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Pozostać w rządzie czy wystąpić z niego 
Ministrowie milczą 


Wczoraj rozpoczęły się ob: 
rady Rady Naczelnej P. P. S. 


poświęcone 


uzasadniał wicemarszałek Da: 
Motywacja wniosku 
była jednak taka, że mogła do- 


szyński. 


stosunkowi P, P. S. do koalicji| brze służyć także celom p. p. 


rządowej: 


w obradach wzięli udział tak- 
że wszyscy trzej przedstawie 
ciele P. P. $. w rządzie, min. 
Ziemięcki, Barlicki i wicemin. 
Hausner, ale większego udzia: 
łu w dyskusji nie zabierali. 
Pozwalali radzić o sobie bez 
siebie. 

Wniosek o pozostaniu w koali 
sji i za dalszym udziałem w 

rządzie 


Stańczyka, 
Zaremby, którzy postawili 
wniosek o wystapienie 

z koalicji i rządu. 


Dyskusji nie ukończono — 
dalszy ciag obrad dziś. Jest 


rzeczą bardzo charakterystycz 
ną, że delegaci z prowincji 
przemawiają prawie bez wys 
jątku przeciw koalicji. 


CA TOPREZEUPIET SETA IE UL ICZZT C TTE DARE ZP” ROBASEEJ S O OZERET 
Burzliwe obrady 
"Zjazdu Stronnictwa Chłopskiego 


Policja usuwa demonstrantów z sali 
Napad na posia J. Dąbskiego 


, Wczoraj odbywał się w 


Ostatni akt zjazdu rozegral 


Warszawie wojewódzki zjazd|się przed domem, w którym 
delegatów Stronnictwa Chłop: odbywały się obrady. Gdy p. 


skiego. 


Z trudem tylko udało się ze: 
branie ukontynuować 


wśród nieustannych głośnych 


sprzeciwów ze strony znajdu- 


cych się na sali zwolenników 
ta“ i ks, Okonia. Wresz» 
cie 


przy pomocy policji 
(udało się demonstrantów w 
liczbie kilkunastu osób odosob 
nić i z sali usunąć. 


Í 


J. Dąbski opuszczał zebranie 
niejaki Łabanowicz (Okonioe 
wiec) 
usiłował zarzucić na niego wór 

z mąką i z sadzami, 
Przeszkodził temu idący za p. 
Dąbskim delegat na zjazd p. 
Czapski, co w rezultacie 

spowodowało bijatykę, 
tak że musiała interwenjować 
policja. 
międzyczasie p. Dąbski 

odjechał tramwajem. 


Sjoniści przeciw ugodzie z rządem 


Chcieliby stworzyć blok wyborczy żydowsko- 
ukraińska.białoruski 
Wczoraj rozpoczęły się obra-|zydjum Koła z rządem p. WŁ. 


dy Zjazdu Sjonistów z całej Pol- 
ski, Wśród burzliwego nastroju 
dokonano wyboru 5-cio osobo- 
wego prezydjum o równych pra- 
wach. 
praa referat o sytuacji 
payami wy wygłosił nowy prezes 
a żydowskiego w Sejmie, 
p. Hartglass, Jako dwie zasady 
polityki sjonistycznej na chwilę 
obecną głosi on 


konieczność zwalczania ugody, 
zawartej przez poprzednie pre- 


Grabskiego i 
konieczność współdziałania 

z mniejszościami narodowemi, 
To ostatnie ma na celu — acz- 


kolwiek p. Hartglass tego nie do- 


powiedział — dążenie do utwo- 

rzenia przy nadchodzących wy- 

borach nowej 16-stki t, j. 

bloku wyborczego żydowsko- 
ukraińsko-białoruskiego, 

Dyskusji, ołanej przez ten 

referat, nie ukończono. Dalsze 

obrady zjazdu dziś, 


Dobrowolskiego i 


Same protestujqee 1220- 
luge użrińskie 
Pozytywnie chcą posło- 


wie ukraińscy tylko 
więcej mandatów 


Socjaliści ukraińscy, zgrupo- 
wani w t, zw. Selański So,uz, nie 
są zadowoleni, Na wczorajszych 

obradach uchwalili 

szereg rezolucji wyłącznie 
protestujących ' 
przeciwko rzekomemu nie wy- 
konywaniu ustaw językowych, 
przeciwko podatkom, a wogóle 
przeciwko „uciskowi”, 

Najciekawsze były uchwały, 
tyczące się Sejmu, Stwierdziw- 
szy, że Sejm jest im wrogi, 

wypowiedzieli się 

za rozwiązaniem Sejmu 
pragną przecież utrzymania za- 
sad dotychczasowej ordynacji 
wyborczej z jednym tylko wyjąt- 
kiem — 
powiększenia ilości mandatów 
ukraińskich na kresach, 


rady | narady 


Tym razem dookoła 
budżetu wojskowego 


W  szefostwie Administracji 
Armji odbywają się codziennie 
konierencje na temat dalszych 
redukcji budżetu wojskowego. 

W konierencjach biorą udział, 
prócz przedstawicieli poszcze- 
gólnych departamentów M, S, 
Wojsk, — senator Januszewski 
i poseł Czetwertyński, referenci 
budżetu wojskowego w Sejmie 
i Senacie, 

Celem narad jest definitywne 
ustalanie granic, do których mo- 
że dojść oszczędność w poszcze- 
gólnych działach gospodarki woj 
sky 


BA 


Awanse oficerskie moją być ogłoszone... w moju 


Jak się „Głos Codzienny” do-| bieżącej — byłoby rzeczą wska- 
wiaduje, wstrzymane od dwu lat| zaną, aby w nominacjach tych 
awanse w korpusie oficerskim, | w jaknajszerszym zakresie sto- 
mają być ogłoszone w dniu 3|sowano system awansów ze star- 
maja b. r. 

Z wielu względów — natury 


T 
UOT ES 


inż. Czesław Klarner 


szeństwa, a nie z wyboru. 
— b. minister Prżemysłu I Handlu 


Poue é p. areydistnpa Ceplała 


Uroczystości w stolicy 


W niedzielę stolica uczciła 
kapiana męczennika ś. p. ks. 
arcybiskupa Cieplaka, Rano 
o godz, 8-ej zostały przeniesio- 
ne z mauzoleum do środkowej 
nawy kościoła Św, Piotra i Pa- 
wła zwłoki, przy których J. Em, 
ks. kard, Kakowski odprawił 
uroczyste nabożeństwo żałobne, 
O. godz. 4:ej po południu odby- 
iy się przy zwłokach egzekwje, 
po ukończeniu których zwłoki 
zostały odprowadzone na Dwo- 
rzec Wileński. W potężnym po 
chodzie żałobnym wśród wzoro- 
wego porządku szły szkoły po- 
wszechne, średnie, wyższe, kor- 
poracje akademickie, delegacje 
stowarzyszeń społecznych, brac 


LJ. 


twa kościelne, orkisetry: poli- 
cyjna, 30 i 36 p. p, kompanje 
honorowe policji, piechoty, szwa 
dron przyboczny i dwa działony 
I dyw, artylerji konnej. Zwłoki 
pożegnał ks, kardynał Kakow- 
ski w otoczeniu czterech bisku- 
pów. Kondukt prowadził ks. 
arcybiskup Ropp. Przed kościo 
łem Św. Anny (pobernardyń- 
skim) pożegnał czcigodne szcząt 
ki imieniem ludności m, Warsza 
wy sen. Baliński oraz przemó- 
wił pos. ks, Wyrębowski, Na- 
stępnie pochód udał się przez 
most Kierbedzia na Dworzec 
Wileński, skąd zwłoki zostały 
przewiezione do Wilna, 


PIENIĘ ASZYSKKO po Kar 


du konferuje bez przerwy 
Czyżby odroczenie całej sprawy do września? 


GENEWA, 14. 3. (PAT.) — 
Po odbyciu rozmowy z Luthe- 
rem i Stresemannem Briand 
oświadczył przedstawicielom 
prasy tylko tyle, że 

sytuacja nie uległa zmianie 
i że kontynuować będzie jutro 
rano narady ze swymi kolega» 
mi oraz z delegacją niemiecką. 
Briand przyjął następnie pp. 
Quinones de Leona, Skrzyńe 
skiego i Vandervelde'a, któs 
rym przedstawił sytuację. 


Panuje przypuszczenie, iż w 
razie, gdyby nie osiągnięto po 
rozumienia i gdyby sprawę 
przekazano Ogólnemu Zgror 
madzeniu, członkowie Rady 
Ligi mogliby wnieść na Zgro» 
madzenie rezolucję, zmierzają 
cą do 
odroczenia do sesji wrześnio» 
wej sprawy wszystkich kandy 
datur, ko z kandydaturą 

e 


WRZ LOLI 2 LM USU TRONY PY PNY ISIE OKRE SODE E E TS E. 
Komunikat z placu boju: 


Spokój na całej linji 


W poszukiwaniu rozwiązania, któreby Niemcy 


raczyły 


GENEWA, 14.3 (PAT). (Godz. 
21) Szwajc. Ag. Tel. Dzisiejsze 
popołudnie minęło spokojnie, 
Zapowiedziane na godz. 5-tą 
u sir Erica Drummonda nieoli- 
cjalne posiedzenie Rady Ligi nie 
odbyło się. Odroczono je do po- 
niedziałku. Tymczasem poszcze- 
gólni delegaci głównych mo- 
carstw, reprezentowanych w Ra 
dzie, odbywali rozmowy z dele- 
gatami niemieckimi, 

Vandervelde odwiedził, jak sły 


przyjąć 


chać, Stresemanna, starając się 
usposobić go przychylnie do 
sprawy tozszerzenia Rady, a w 
szczególności do sprawy pro- 
gramu prac komitetu, mającego 
zbadać zagadnienie składu Ra 
dy. Następnie odbyło się spot- 
kanie Stresemanna z Undenem 
W każdym bądź razie 
czynione są wysiłki w celu zna- 
lezienia takiego rozwiązania, 
które nie spotkałoby się ze 
sprzeciwem Niemiec. 


Franda uwzględnia stanowisko Niemców 


WIEDEŃ. 14. 3. (PAT.) —| stanowisko 
udzielonym Niemcy powinny również lie 


W wywiadzie, 
wczoraj genewskiemu kores 
spondentowi „Neue Freie Pres 
se‘, Briand oświadczył, że bęs 
dzie w dalszym ciągu pracos 
wał nad porozumieniem. Pre: 
mjer francuski uwzględnia 


Niemiec, ale 
czyć się ze stanowiskiem Fran 
cji. Niemcy muszą zgodzić się 
na pewne ustępstwa, inaczej 
wytworzy się sytuacja nie do 
rozwiązania. 


a tairo- dany narodow 


Radykalno - narodowy obóz upomnieć się silnie i dobitnie. 


demokracji pracy w Polsce sku- 
pia i utrwala swoje siły. 
W bolesnych  rozczarowa- 


Postulat stałego miejsca w Lidze 
ponad głowami dyplomacji sfor- 
mułował radykalny obóz naro- 


niach codziennych niepowodzeń |dowy polski... 


haseł międzynarodowego pacyli- 
zmu, w gorzkich osadach złu- 
dzeń, pozostawianych w duszy 
społecznej przez powiewy reak- 
cii, rozwiewają się we mgle na- 
dzieje, wiązane bezkrytycznie 
zarówno z mirażem pomocy mię- 
dzynarodówego kapitału jak i z 
mirażem pomocy międzynarodo- 
wego proletarjatu. 

Kapitał szuka w Polsce zabój- 
czych dla nas zysków materjal- 
nych; międzynarodowy  socja- 
lizm, uległy wobec niemieckiej 
socjal-demokracji, _„preparuje” 
nas na bezbronną ofiarę odradza 
jącego się Feniksa pruskiego im- 

Wygasają więc z dnia na dzień 
w duszy narodu złudne ogniki 
wiary w możność oparcia bytu 
Polski na elementach jakiejkol- 
wiek pomocy zewnętrznej. 


„Zobaczymy, czy Polacy god- 
ni są być narodem“ — rzekł Na- 
poleon, gdy mu przedstawiano 
możliwości oparcia się na Pola- 
kach i konieczność poparcia nie- 
podległościowych usiłowań Wy- 
bickiego, Dąbrowskiego i in. 

Zobaczmyż i dziś, czy Polacy 
godni są być narodem ? 

Jest nas etnicznej masy, sku- 
pionej we własnych granicach 
państwowych, 20 miljonów, li- 
cząc bez mniejszości narodo- 
wych. 

Niewyczerpane bogactwa przy 
rodzone w żyzności roli, bogac= 
twie lasów i zasobności podgle- 
bia stanowią nasz kapitał naro- 
dowy, większy rozmiarem od 
wielu innych krajów Europy. 

"Tysiąc lat własnej historji wy- 
(kształcił z nas skończoną i trwa- 
łą jednostkę narodową, związa- 
ną cywilizacyjnie z najdoskonal- 
szymi wzorami i ogniskami Za- 
chodu. 

Z przejściowemi choć nie- 
zmiernie dokuczliwemi trudno- 
ściami chwili bieżącej, bierzemy 
się za bary z uporem, który, bu- 
dzi nietylko podziw, ale i lęk 
u sąsiadów». 

$ 

Brakło nam jednak wielu rze- 
czy. 

W. pierwszym rzędzie: poczt- 
cia tej siły i płynącej stąd dumy 
narodowej, To — zabiła w nas 
niewola... 

Uważaliśmy się sami za „ubo- 
gą krewną”, za stypendystkę 


e 

Trzeba wynieść na pełne słoń- 
ce harde narodowe sztandary 
polskie! Niech zapłoną w po- 
żodze dnia potężną gamą: po- 
czucia praw, siły i dumy. 

Niech te sztandary weźmie w 
twarde dłonie nieustępliwy, 
otwarty I odważny robotnik-na- 
rodowiec, chłop - narodowiec 
i narodowiec — inteligent pra- 
cujący! 

Mamy dość roli parjasów gieł- 
dy światowej i paziów na zjaz- 
dach międzynarodowych. Na tej 
drodze doszliśmy już nieomal do 
katastrofy. 

Musimy pokazać, że polacy 
godni są być narodem. 


r 


417 


WEP: 


Pb SAS 


nk i ni A l aaa 


A spe 


T-wo księgarń kolejowych „Ruch* 


nie lubi „Głosu Codzienngo' 
Może się na to toś poradzi? 
Ministerstwo Kolei. To _ nie | dziej: oddala się od codziennego 


Najtańszy dziennik w Pol- 
sce, „Głos Codzienny”, które= 
go cena za 1 egzemplarz wyno 
si tylko 5 groszy, nie jest lubia 
ny przez tych, którzy go sprze 
dają zawodowo. 

Nie dziwimy się temu. 

Gazeta, której egzemplarz 
kosztuje tylko 5 groszy, nie 
może dać i 
i nie daje sprzedawcy takiej 
prowizji, jaką daje gazeta, 

kosztująca 20 groszy. 
Lecz my nie wydajemy „Głos 
su Codzienneego * ani dla wlas- 
nego interesu, ani dla interesu 
sprzedawców, lecz 


dla zadośćuczynienia potrze: 
bom najszerszych mas spoles 
cze 
którym wydatek 5 czy 20 gro» 
szy za gazetę robi różnicę. 
Lecz co innego sprzedawca 
prywatny, a co innego T«wo 
„Ruch“. 
„Ruch“, według ogłoszeń, 
jest koncesjonowany przez 


Niemiechn koncepcja Ligi 


Jak brzmi w ustach Niemców 
„jezyk europejski“ 
Dyletantyzm mści się 


Odrzucając kompromisową 
propozycję aljantów, posuniętą 
do „ostatnich granic ustępliwo- 
ści” (oby tak było, istotniel) — 
Niemcy zdemaskowały ostatecz- 

nie swe baterie, 
Propozycja ta, przyznająca Pol- 
sce natychmiast miejsce niesta- 
łe w Radzie Ligi i odraczająca 
sprawę miejsc stałych do wrze- 
śnia, uwzględniała w znacznie 
większej mierze roszczenia Rze- 
szy, niż słuszne żądania pozosta- 
łych zainteresowanych krajów, 
oddawała bowiem ostateczną de 
cyzję w ręce Niemiec, które, bę- 
dąc już wówczas członkiem Ra- 
dy, mogły swem veto uniemożli- 
wić powiększenie ilości miejsc 
stałych, Ale rządowi berlińskie- 
mu to nie wystarczało, Ma on 


własną koncepcję Ligi Narodów 


i koncepcję tę.zamierza narzucić 
światu, jeszcze „stojąc za drzwia 
mi” Ligi, 

Cel, który przyświeca Niem- 
com przy wstępowaniu do Ligi 
Narodów, to 
odzyskanie utraconego w wyni- 
ku wojny stanowiska mocarstwa 

światowego, 
a przedewszystkiem wykorzy- 
stanie statutu Ligi, jako narzę- 
dzia 

„pokojowej” rewizji granic 

polskich, 


Wszystko więc, co umniejsza 
wpływy i znaczenie Polski, a 
równocześnie osłabia pozycję 
Francji — jest naczelnem przy- 
kazaniem polityki niemieckiej. 


zgryźliwej babci — Europy; czyż| Liga Narodów ma służyć Niem 


dziw, że tak samo Europa trak- 
towała nas. 

Nasz wódz odnosił zwycię- 
stwa, ale wieńczyliśmy za nie 
obcych. 

Siła nasza bodła obcych w 
oczy; nasi dyplomaci „łagodzili” 
złe wrażenia polskiej dumy. 

Powici w łańcuchach — nie 
wierzyliśmy poprostu, co można 


mówić, myśleć i robić, mając 
wolne ręce, 
Q skrzynki pocztowe w Gdań- 


sku nie mieliśmy pełnej odwagi 


com, jako 


potr teren dla ich imperja- 
tycznej polityki, 
To też w Radzie Ligi winny za- 
siadać tylko „wielkie mocar- 
stwa”, które decydować będą 
o losach świata. A więc 

nowe Święte Przymierze! 
Minęło zaledwie lat siedem... 
małuczko jeszcze, a z ideału Wil 
sona nie pozostanie i strzępów. 

+ 

„Duch Locarna”, cała insceni- 
zacja pacyfizmu — dobre były, 
póki służyły interesom Niemiec. 


Dziś interes Niemiec wymaga 
zadokumentowania ich odrodzo- 
nej potęgi 

przez zagrodzenie drogi Polsce, 


przeciwstawienie się woli Fran- 
cji i Włoch, zaszachowanie po- 
niekąd Angli." 

P, Briand powiedział niedaw- 
no, że w Locarno rozmawiał 
z przedstawicielami Rzeszy w 
„języku europejskim”, Spodzie- 
wał się, że w tej nowej, harmo- 
nijnej mowie będzie się porozu- 
miewał z p. Luthrem i w Gene- 
wie. Ale temu — „język euro- 
pejski”, którym, ksztusząc się, 
mówił w Locarno, wydał się już 
dziś zbyteczny i 

zagadał do p. Brianda 

po... prusku 
Pocóż miał sobie dłużej gwałt 
zadawać? P, Chamberlain ma 
formalne instrukcje gabinetu lon 
dyńskiego przywiezienia z Ge- 
newy prezentu w postaci wstą- 
pienia Niemiec do Ligi. 


o 
zna sytuacja, jaka wy- 
tworzyła się w Genewie, jest 
rezultatem zbyt już wielkiej 


improwizacji układów 
w Locarno, 


Nie nie zostało tam przemyśla- 
ne, ani omówione do końca, nic 
nie zostało ostatecznie ustalone. 
„Duch Locarna” miał wszystkie- 
mu zaradzić, „Duch Locarna” 
ma szerokie bary.. Cóż, kiedy 
nie przyjechał do Genewy i nie- 
ma, zdaje się, najmniejszej po 
temu chęci. 

Zapoczątkowana w Locarno 


polityka pokoju, polityka 
pojednania — 


jedyna na jaką może sobie po- 
zwolić znękana Europa — mogła 
wydać owoce tylko wtedy, gdy- 
by dotarto do jądra sprawy, gdy- 
by nad Wielkiem Jeziorem zli- 
kwidowano te kwestje sporne, 
których żaden arbitraż nie jest 
w stanie rozstrzygnąć. Zadowo- 
lono się odłożeniem trudności 
na później, Rezultaty dyletan- 
tyzmu nie dały długo na siebie 
czekać. 
jsz. 


jest zupełnie ścisłe. 
Koncesję posiada jakieś zrze: 
szenie inwalidów, 
od którego „Ruch“ dzierżawi 
ją za drobne pieniądze. W 
każdym razie zobowiązania te 
go zrzeszenia „Ruch“ przejął 
na siebie i musi je wykonywać. 

Zasadniczem zobowiąza» 
niem jest oczywiście 
nie bawienie się w żadną poli: 
tyke przy sprzedawaniu gazet: 
ani społeczną, ani finansową. 
Tymczasem „Ruch” taką poli- 
tykę uprawia. W stosunku do 
„Głosu Codziennego“ prze 
stawia się ona zarówno bardzo 
ciekawie, jak bardzo drobno= 
mieszczańsko. 

Bo nie można powiedzieć, że 
„Ruch“ nie sprzedaje lub nie 
chce sprzedawać „Głosu Co» 
dziennego”. Owszem, sprzeda 
je go. Tylko w różnych księgar 
niach, gdy wszystkie gazety 
wyłożone są na widok publicz 
ny i klijent może wszystkie 
przejrzeć, zanim zdecyduje 
się na kupno jakiej z nich, 

„Głos Codzienny” chowany 
jest pod ladą * 

i sprzedaje się go tylko na wy- 

raźne życzenie kupującego. 

Albo sprzedaje się „Gł 
Codzienny“ — z 
niego. 

Tymczasem notujemy tylko 
te fakty. Pomyślimy o tem, by 
przekonać „Ruch“, że postępu: 

je niewłaściwie. 
Pięciogroszowej, najtańszej w 
Polsce gazecie nie można zas 
mykać drogi do rąk czytelnika 


Wszyscy to mówią, 
wszyscy to robią... 


Lenistwo ciała jest, do pewne- 
go stopnia, objawem chorobli- 
wym. Lenistwo myśli jest cho- 
robą duszy. Niestety, wielu ma- 
my tu chorych, I co gorsze, że 
ludzie, na lenistwo myśli chorzy, 
nie zdają sobie sprawy ze swoich 
niedomagań.. Ot powiadają so- 
bie: skoro inni o tej sprawie my- 
ślą, to po co i ja mam myśleć, 

pójdę za ogólnym prądem. 
Rezultaty takiego stanu rzeczy 
są wręcz opiakane, 

— Kupowałem akcje—wszyst 
ko stracone. 

— Dlaczegoś kupował akcje, 
dlaczego powiadasz, że wszyst- 
ko stracone? . 

— Wszyscy tak robili i wszys 
cy to mówią. ` 

Szkoda, że-mało było takich, 
którzy przy nabywaniu akcji li- 


Co nisza (ygd 


„Myśl Narodowa“ coraz bar- 


wartkiego nurtu życia, aby z wy 
żyn filozoficznej refleksji anali- 
zować napół abstrakcyjne zasa- 


„|dy kultury społecznej. 


Może to i dobrze! Bo jeśli jed- 
nak, bez względu na przyczyny 
i bez względu na cele, (które 
nie są tu w zasadzie zdrożne), 
rzucimy okiem w dziedzinę tych 
zasad, to okaże się, iż wiele 
z nich conajmniej na przypomnie 
nie zasługuje. 


Nprz. czyż nie jest rewelacją 
takie proste, uczciwe i trafne 
spostrzeżenie: 

Życie w gromadzie na stopie cy- 
wilizowanej nie jest bynajmniej 
sumą ERTES żywotów zwie 
rzęcych, konkurujących o dostęp 
do koryta; jest to życie porządku 
moralnego, poddane celom wyż- 
szym, jednostka, 

O, jakże wielu „jednostkom“ 
przypomnieć to należy, zwłasz= 
cza w tym okresie, gdy istotnie 
człowiek dla człowieka wilkiem 
się staje... 


s 

Obecnie jednak odrazu wcho 

imy w życie, a raczej w ba 
gienko życia, w otchłań polskie 
go rozgardjaszu politycznego, 
polskiej wieży Babel, polskiega 
bałaganu politycznego. 

Oto Stronnictwo Chłopskie, 


£ 0S] młode ale niesłychanie... jurne 
dnia poprzed |; buńczuczne, wali 


to z me- 
stu w „Gazecie 


być | 
WZM dla chłopa, I każ- 
wyższego celu, muel być dobra, 
„Rozwaźcież sobie, mili czytela 
nicy, to bezwzględne, twardet 
każda droga musi być dobra... 
Zali nie jest to apel, za któw 
rym nawet krwawe widmo Szelf 
zębcami z uciechy łyskać może? 
Sądzimy przecież 
przyjdzie w czas w klubie posła 
Jana Dąbskiego jakieś opamięe 
tanie... 
A oto z innej strony „Piast“ 
oe: odtwarza fermenty nę 
wsiach: i 


Co, ładny obraz? Ładne sto: 


czyli się z prawami podaży i po-|sunki? Zdrowe, jędrne metodyś 
pytt. Gdyby ich było więcej — | swoisty styll Jeszcze słówko 
mniej było by dziś niezadowolo- |ą do kłonic przyjdzie... 


nych, 


Szkoda, że tak niewielu 


—-- 


zastanawia się mad tem, że ak- |a 


cje zwłaszcza mocnych spółek 


mogą i powinny odzyskać swe |cze raz walczyć należy. Prze« 


różnice kursowe. 


kazywanie par myślowej ko 


— Posiadam realność, a nikt | mu innemu 


mi pieniędzy nie chce pożyczyć, 
— Boś spłacił przedwojenne 


Pones się bezkrytyczas 
tak zwanej większości — 


zobowiązania groszami, boś po-|4, faktyczna rezygnacja z naj, 


stąpił nieetycznie... 


— Jakto nieetycznie? Wszak dążeń 


wszyscy to robili.. 

Oj, gdyby znaleźli st tasg, 
którzyby wyłamali się byli z wię 
kszości — kto wie: dzić 
kraj w innych znajdow 

warunkach kredytowy 

Przykładów w tym kierunku 


się |p 


armji najwznioślejszych 
je 

Lenistwo myśli bywa wygod: 
ne i spokojne — nakazuje jed- 
nostce 
kroczyć zawsze za tłumem, 
onad tłum wybić się może tyl- 
ko człowiek myślący. Być może, 
że niezawsze zaraz będzie zrÓ- 


możnaby cytować bez końca... zumiany, Siła wypadków, wcze- 


Są to 


objawy epidemicznej bezmyśl- | go wyższość.» 
ności, 


z którą walczyć, walczyć i jesz- 


śniej czy później wskaże na je- 
CL 


Rok l 


W sprawie 


ankiety na 


temat Kasy Chorych 


Stanowisko redakcji 


Redakcja naszego pisma 0: 
trzymując mnóstwo głosów: 
publiczności do ankiety na tes 
mat Kasy Chorych nie jest w 
stanie zamieszczać w piśmie 
wszystkich uwag z 2 powodów 

1) z braku miejsca, 

2) z powodu odmiennego 
stanowiska, jakie w stosunku 
do tej instytucji zajmują czę: 
sto nasi Sz. korespondenci. 

Celem wyprowadzenia z 
błędu i uniknięcia nieporozu* 
mień, wyjaśniamy, iż stoimy 
zasadniczo na stanowisku 


przymusu ubezpieczenia terys 


„Głosu Codziennego" 
torjalności Kas Chorych, auto 


nomji ubezpieczonych oraz 
ambulatoryjnego systemu 
leczenia. 


W. ramach powyższych 0: 
tworzyliśmy dyskusję, chętnie 
przyjmując wszelkie głosy kry 
tyki rzeczowej i projekty na: 
prawy istniejących urządzeń, 
w dążeniu do gruntownego zre 
formowania i ulepszenia poz 
wyższych zasadniczych fun» 
damentów, na których opiera 
się nowoczesna organizacja 
ubezpieczenia na wypadek cho 
roby w Polsce. 


ATIO TO ZWZ POKE OSOE POPYT TRACZTTZOEP PTR TRE EREE: 


Pan generał 


rozkazuje... 


Trzeba pouczyć p. generała o niezawisłości 
sędziów wojskowych 


Wielkie wrażenie w sferach 
sądowych i prawniczych wy» 
wołał rozkaz dowódcy O. K. 
Kraków, gen. Kulińskiego, w 
którym on 


krytykował ujemnie wyrok 
sadu wojskowego w Krakowie. 


Sędziowie wojskowi, 
względu na dyscyplinę wojsko 
wą 

nie mogą wystapić legalnie 

przeciwko dowódcy okręgu, 


ale ten niesłychany atak na 
niezawisłość sędziów wojskoe 
wych nie może pozostać bez 
odpowiedzi. 

Grupa poważnych adwoka: 
tów krakowskich ogłosiła w 
„Głosie adwokatów" apel, w 
którym zwraca się do ministra 


ze | 


spraw wojskowych, jako prze: 
łożonego gen. Kulińskiego, i 
do min. sprawiedliwości, jako 
stróża ogólnej sprawiedliwo* 
I ści w państwie, by zechcieli po 
|sczyć impetycznego generała 
|żę 


jego władza kończy się 
u progu sądu. 
Z tym samym apelem zwra- 
cają się do Komisji prawniczej 
Sejmu i Senatu. 

Niewątpliwie apel będzie 
wysłuchany. Nam niepotrzeba 
wojennej sprawiedliwości 
według modelu staroaustr jac= 
kiego, 


opartej na rozkazach. W są» 
dzie może panować tylko pra: 
wo i sumienie. 


Niedoszły odczyt p. Bryla 


Rozproszony przez 


policję tłum śpiewa 


„Międzynarodówkę” 


Wczoraj poseł Bryl (Str. Cht) miał 
wygłosić w Cytku odczyt o wrażeniach 
z wycieczki do Rosji p. t. „Prawda o 
Rosji sowieckiej", 

Przed cyrkiem zebrał się 


duży tłum ludzi, ale zastał budynek | 


zamknięty. 
Kancelarja Cyrku odpowiedziała, że 


otworzy gmach ] 


dość znacznej liczbie policja piesza 
konna . 


była zmuszona do interwencji i przy- 
stąpiła do rozproszenia tłumu, 


| który podzielił się na 2 części; jedną 


drugą — Ordynacką w kierunku No. 
wego Światu. 
Podczas akcji policji 


po otrzymaniu wyraźnego 0) tłum śpiewał „Międzynarodówkę”, 


policji 


| W pewnym momencie w ul Ordynac- 


ję, 4 fc 
K sy 


z Poor 


Wybuch homhy 
w Metljoltmie 


Rząd bawarski potrzebuje po- 
ciągów pancernych 


Dwie osoby zabite, dwie „dla ochrony toru” 
y „d na wypadek strajku kolejowego, 


śmiertelnie ranne O takim środku „przeciwstraj- 


W sklepie właściciela broni| <owym” coprawda dotychczas 
i przyrządów kolarskich przy|?ikt nie słyszał, ale — posłuchaj- 
via Canonica w  Medjolanie| "Y;: ; f 
zdarzyła się przed paru dniami| Już kilkakrotnie w warszta- 


w godzinach porannych strasz |tach w Weiden, w południowej 
na katastrofa, której Bawarji, starały się władze ba- 


warskie sprowokować budow 

ofiarą padło życie czterech | pociągów aaeh] a 
ludzi, jednak 

Dwaj urzędnicy policyjni, któj próby te rozbijały się o opór 
rzy znajdowali się w sklepie w robotników, 
poszukiwaniu za skradzionym | Obecnie rząd bawarski wręcz 
rowerem, ponieśli śmierć na | zamówił pociąg pancerny, który 
miejscu, a właściciel sklepu i| według urzędowego oświadcze- 


jego subjekt zostali ciężko ran|nia — 
ni. ma być oddany do dyspozycji 
Przyczyną katastrofy był | organizacjom 
wybuch bomby. przeciwstrajkowym, 


Właściciel sklepu pokazywał 
agentom policyjnym bombę, 
którą znaleziono, gdzieś na 
przedmieściu na śmietniku i 
dano mu do wyładowania. Wi 
docznie z bombą obchodzono 
się nieostrożnie i spowodo: 
wano wybuch. 
Eksplozja była tak silną, że 


rozsadziła zewnętrzne mury 
domu, 


w którym znajduje się sklep. 
Na ulicy, która o tej porze jest 
bardzo ożywioną, nastąpiła pa 
nika. W przeciągu kilkudzie= 
sięciu sekund ulica była pusta. 

sprawie pochodzenia 


bomby władze prowadzą ener| 


giczne śledztwo. 


COo oaan adi m orpine raa i a aan 


Grożbu nowej powodzi 


Wisła pod Krakowem 
wezbrała przeszło dwa 
metry 


Górskie dopływy 
gwałtownie wzbierają 


Wskutek ostatnich opadów 
atmosferycznych Wisła pod 
Krakowem wezbrała już o dwa 
metry i w dalszym ciągu 

woda wzbiera bez przerwy. 
Równocześnie nadeszły depe- 


sze, iż aa dopływy Soła 
Raba i Dunajec gwałtownie 
wzbierają. 


Deszcz w górach pada nadal, 


wyparto w kierunku ul. Kopernika, | to też 


zjawia się groźba gwałtownej 
powodzi, 
Władze krakowskie zarządziły 
niezbędne środki ostrożności, 
O ile deszcze w górach będą 


na wygłoszenie odczytu, P. Bryl od-|kiej usiłowano stawiać policji opórj trwały w dalszym ciągu, co 


niósł się w 
właściwych władz, tymczasem nie- 
cierpliwość rosnącego wciąż tłumu, 
przybrała takie formy, że poczęła 


tej sprawie naprzód dol tak, że konna policja 


dobyła szabel I rozpoczęła tłam 
płazować. 
O godz, 12 okolice Cyrku przybra- 


poważnie zagrażać porządkowi i spo- ły już wygląd normalny, krążyły tylko 


kojowi publicznemu. 
Skonsygnowana pod Cyrkiem w 


gęste patrole policyjne. 


Pamiątkowe k 


siążki gminne 


w Czechach 


Możeby u nas o 


Jeżeli przyszłe pokolenia ma- 
ją dobrze poznać naszą działal- 
ność i życie nasze, należy im 
pozostawić wszechstronny ma- 
terjat. 

To mieli na myśli patrjoci cze- 
chosłowaccy, ' zaprowadzając 
ustawowo obowiązek każdej 
gminy 

zapisywania historji í kroniki 
gminy 
w osobnych książkach gmin- 


nych. Komisja, wybrana przez 
śminę (w Czechach, podobnie 


tem pomyśleć? 


spowoduje szybsze tajenie śnie- 
gów 


katastrofa powodzi jest nie- 
unikniona, 


* OORT AAE ENEE WOW OSES EIEEE. d. 


Na skrzydłach 
pieśni i muzyki 


Przeraźliwą pustką wiała wielka 
sala Filharmonji na recitalu fortepia- 
nowym p. Jana Smeterlina, Copraw- 
da, nazwisko to nie było dotąd znane 
muzykalnej Warszawie, nie mniej jed- 
nak, ze względu choćby na stempel 
pochodzenia zagranicznego artysty 
(prosto z Paryża) — winien był zacie- 


jak w Małopolsce, każda wieś | kawić niejednego melomana. 


jest osobną gminą), złożona z 3 
osób, powierza 


prowadzenie książki gminnej 
kronikarzowi 


$minnemu, wybierając w ma- 


iych gminach. nauczyciela, a w|była inspiracja duszy, 


P, Smeterlin jest pianistą miary nie- 
równej, Rozporządzając dużą techni- 
ką o dość płytkim tonie, daleko lepiej 
wypowiada się w przeważnie mało 
treściwych, pisanych na zimno utwo- 
rach najnowszych kierunków, opartych 
na efektach czysto zewnętrznych, niż 
tam, gdzie impulsem powstania dzieła 
wrażliwej na 


większych miastach archiwistę | piękno i — mającej naprawdę coś do 


ilub innego fachowca. 


powiedzenia... 
I dlategó dobrzeby było, aby p. 


„Dotychczas zebrano przez te | Smeterlin nie popisywał się Chopinem, 
kilka lat wiele cennego mater- | którego mniej, a nawet znacznie mniej 
jała, W pełni ocenić można bę- | rozumie, niż Szymanowskiego, Ravela 


dżie tę pracę dopiero w przy- 
szłości, 


i Ibaneza, 
Zwlaszcza u nas w Warszawie, 


ign. K. 


aby „chroniły“ tory podczas 
strajku, 

Wśród robotników rozpoczę- 
ła się ponownie agitacja, ażeby 


Walka ze strujkomi przy użycia pociagów pancernych 


nie dopuścić do opancerzenią 
pociągu, któryby 

w przysziąkci uniemożliwiał 

ajk, 
Jak się sprawa skończy, nie wie- 
my, — ale niewątpliwie budowa 
pociągów pancernych ma na wi- 
doku, i to z pewnością w pierw» 
szym rzędzie, 
inne cele, niż strajk, 
Traktat Wersalski 
nie pozwala Niemcom posiadać 
pociągów pancernych, 
Chcą przeto posiadać je pod po- 
zorem walki ze strajkami, Oczy- 
wiście reakcją może ich użyć 
także przeciw robotnikom, ale 
chodzi przedewszystkiem 
o cele wojenne, 

Jest to przyczynek do uchwa- 
ły Ligi Narodów, która, rozpa= 
trując podanie Niemiec o przys 
jęcie do Ligi, stwierdziła, że 
Niemcy spełniły swoje zobowiąs 
zania międzynarodowe o rozbro- 
jeniu, 


RAZA «144. E TIK TA: PRDAT TRLEZZOWT ROWER ZNACZ ZZ CZZWA WA 
Nieudana próba demonstracji | 
komunistycznej na Lesznie 


Wczoraj w godzinach przed- 
południowych komuniści usiło- 
wali urządzić demonstrację na 


Bryla, nie będzie dość uwažnīe 
czuwać na innych ulicach. 

Te przypuszczenia zawiodły, 
Próby urządzenia demonstracji 


ul. Leszno. Widocznie przypusz | zostały w zarodku zlikwidowa» 


czali, że policja, zajęta mającym 


ne, a najbardziej oporni demona 


się właśnie odbyć odczytem p. |stranci znaleźli się w kozie. 


Oświałi musi byt dostępna dia wszystkich 


Brofimy szkoły powszechnej 


Uchwały wielkięgo wiecu rodziców 


Dnia 14 marca odbył się wiel 
ki wiec rodziców, posyłają: 
cych dzieci do szkoły poz 
wszechnej, 

Na wiec 


przybyło około trzech tysięcy 
osób, 


Po wysłuchaniu przemówień 
posłów i senatorów oraz przed 
stawicieli nauczycieli i opieku: 
nów zebrani uchwalili 


protest przeciwko polityce ob: 
niżania poziomu szkolnictwa 
powszechnego 


pod pretekstem oszczędności, 
w chwili gdy około 700 tysięcy 
dzieci w wieku szkolnym, znaj 
duje się poza szkołą. 

Wiec wypowiedział się sta- 
nowczo za systemem jednoli: 
tego ustroju szkolnictwa — 
protestując 
przeciwko czynieniu z oświaty 
przywileju warstw zamożnych 


Postanowiono domagać się 
uchylenia tych przepisów usta 
wy sanacyjnej, które przez pa 
większenie liczby dzieci, przy4 
padającej na jednego nauczy* 
ciela oraz odjęcie szkołom pos 
wszechnym kierowników i 
stępców chorych nauczycieli 
czynią szkołę powszechną 
mal bezwartościową. 

Zebrani opowiedzieli się 
również przeciwko próbom / 


podporządkowania władą 
szkolnych — władzom admini 
stracji politycznej. 

Wiec zakończono wezwśń 
niem rodziców 

do czujnej obrony szkół 

powszechnych 

i popierania akcji „Kół propsa 
gandy idei szkoły powszechw 
nej“. 


i 
| 
| 
i 
dość urozmaicona tak w stolicy, jak + 
na prowincji. 

W Warszawie mieliśmy aż trzy 
biegi na przełaj i, — pomijając szereg 
„drobniejszych” — dwa ważne mecze. 

W szczegółach przedstawiają się 
wyniki tych imprez następująco: 

W biegu drużynowym wyższych 
uczelni warszawskich, na dystansie 
2.500 mtr. zwyciężyła drużyna Uniwer- 
sytetu przed Politechniką, Wyższą 
Szkołą Handlową i Gł Szk. Gosp. 
Wiejsk. — Indywidualnie zwyciężył 
Faryś (Uniw,) w 8 min. 29 sek. 

Bieg szkół średnich na przestrzeni 
1500 mtr. wygrał w 5 min. 52 sek, Żu- 
ber (Gimn. miejskie), zaś bieg na 
przełaj na Targówku na dystansie 
5,000 mir. Rossa z Polonji w czasie 
19 min, 19.6 sek, 

Mecz Warszawianka — Legja za- 
kończył się zwycięstwem pierwszej 
w stosunku 3:0 (1:0), zaś zawody o 
mistrzostwo klasy B pomiędzy SK 


Z BOISK SPORTOWYCH. 


Ostatnia niedziela sportowa byłaja Orkanem zwycięstwem Skry w ta 


kimże stosunku -3 :0 (2:0). f 

W Radomiu rozegrała stołeczna 
Polonja mecz o mistrzostwo klasy A) 
z Czarnymi, bijąc Radomiaków 3:1 
(2 : 0). 


WALKI ZAPAŚNICZE W CYRKU 
WARSZAWSKIM. 


Wczorajsze walki dały następujące 
wyniki: * 

Pinecki kładzie Huberta w 6 min-— 
walka *Barotti — Willing bez rezulta= 
tu, w trzeciej parze Karsz zwycięża 
Swatona w 2 m. 25 sek. 

Decydująca walka Stekker — Solar 


przyniosła po 28 min, zwycięstwa 
Stekkerowi. 
Dzisiaj walczą: 

1) Kawan — Swaton 

2) Karsch — Pinecki. 

3) Garkowienko — Tressler 

4) Willing — Huber 

5) Thomson — Barottk 


Zamach na Kasy 


(Ciąg dalszy). 

Art. (obecnej ustawy! 
w wierszu pierwszym I. ustępu, 
skreśla się słowa „Z wyjątkiem 
chałupników stale zatrudnio- 
nych, oraz cały ustęp 1! który 
mówi: „Chałupnicy niestale za- 
trudnieni i członkowie dobrowol 
ni uzyskują prawo do świad- 
czeń najwcześniej po czterech, 
a najpóźniej dopiero po sześciu 
tygodniach członkostwa — skre- 
ślą się, oraz końcowe zdanie IH 
ustępu, w którym mow, że cha- 
łupnik lub niestale zatrudniony 
był członkiem nie dawniej niż 
przed 26 tygodniami, nowe człon 
kostwo liczy się za dalszy siąg 
poprzedniego — także się skre- 
śla. 

Art, 36 (obecnej) ustawy) 
w wierszu pierwszym I. ustępu 
„Członkowie kasy ma brzmieć” 
„Obowiązkowo ubezpieczeni” — 
(których — rzecz prosta — bę- 
dzie bardzo mało), oraz skreśla 
się cały ustęp I., który mówi o 
prawach członka nawet wtedy, 
o ile wypadek choroby zajdzie 
w ciągu 4 tygodni od dnia opu- 
szczenia zatrudnienia. 

Art. 37. (obecnej ustawy) II. 
ustęp, na mocy którego K. Cho- 
rych swym członkom przebywa- 
jącym czasowo poza granicami 
jej okręgu, mogła udzielać do- 
datku do zasiłku — skreśla się. 

Art. 42 (obecnej ustawy) H. 
ustęp mówi: Członkowie Kasy 
mają prawo wolnego wyboru le- 
karza z pośród tych, z którymi 
Kasa zawarła umówę. Projekt 
dodaje do powyższego „niewin- 
ną" poprawkę tej treści: „leka- 
rzy wszech naukowo lekarskich” 
(Będzie zatem b. trudno ubezpie- 
czonym znaleść takiego lekarza, 
wobec czego wolny «wybór leka- 
rza jest zagrożony). 

III. ustęp tegoż artykułu, wedle 
którego członek w nagłych wy- 
padkach wezwał z wiedzą Kasy 


(2,74 
UW 


lekarza pozakasowego — skrec- 
śla się. 
Art. 45 (obecnej ustawy) ma 


otrzymać ustęp II. i JIi. w nastę- 
pującem brzemieniu: 

II. Kasa pobiera od chorych, 
na podstawie przepisów statutu, 
opłaty minimalne za udzielane 
w naturze świadczenia, z wyjąt- 
kiem leczenia szpitalnego i na- 
głych wypadków. Opłaty te wy- 
noszą od 5 do 10% dziennej pła- 
cy ustawowej właściwej grupy 
zarobkowej za pomoc leczniczą, 
oraz wysokość kosztów opako- 


Niewierny kaczor. 


Można śmiało powiedzieć, że 
na. opisywanem podwórzu żad- 
nych bliższych stosunków z re- 
sztą drobiu, nie zawierały tylko 
kączor i kaczka. Nadobna sza- 
ro upierzona, niczem nie wyróż- 
niała się od jej nadobnych 
sióstr. Dla samca nie było pięk- 
niejszej na świecie. Wprost prze- 
padał za nią. Kiedy opóźniała 
się z wyjściem z kurnika, czule 
kwakał, zapraszał ją na dwór. 
Widywałem razem chodzących. 
Ona powoli naprzód kroczyła, on 
za nią nikiej na wsi chłop za 
babą. Idąc, kołysał się na obie 
strony i cicho mówi! taś-taś, jak 
by z największem rozczuleniem 
powtarzał drogie, jedyne imię. 
Do jedzenia razem biegły. Gdy 
coś z pod liści wyszperał, spra- 
wiedliwie się z nią dzielił. Na 
całym dziedzińcu nie było bar- 
dziej oddanej sobie i bardziej 
rozchanej pary. Ludzie z rozrze- 
wnieniem patrzyli, dając z nich 
przykład miłości, przywiązania i 
wierności. Nie można się też 
dziwić, że ukuli szereg porów- 
nań, które jako przysłowiowe 
powiedzenia zaczęły wchodzić w 
użycie, np.wierny jak kaczor, czu 


Chorych. 
| wania za leki i środki pomochi- 
i eze, A 

III. Koszty dojazdu najbliżej 
zamieszkałego lekarza lub per- 
| sonelu pomocniczego do chorego, 
uprawnionego do świadczeń, 
względnie koszty przejazdu tego 
j ostatniego, do najbliższego miej- 
isca udzielania pomocy leczni- 
czej, ponosi Ogólna Kasa Cho- 
rych. 

Regulamin dla chorych określi 
sposób i warunki ponoszenia 
tych kosztów- 

VI. Składki. 

Art. 47. (obecnej ustawy) |. u- 
stęp mówi o wysokości składek 
i to członkowie */;, pracodawcy 
*'.. Projekt ustęp ten modyfiku 
je w ten sposób, że przewidzia- 
ne składki ustawą do Kasy Cho- 
rych płacą ubezpieczeni i pra- 
codawcy w równych częściach. 


mówi, że składkę za osoby, pobie 
rające wynagrodzenie wyłącznie 
w naturze, płaci w całości praco- 
dawca i t. d., aż do końca — 
skreśla Się. 

Bezpośrednio po ustępie H. 
proponuje projekt nowy ustęp 
w następującem brzmieniu: 

Część składki, przypadająca 
na pracodawcę, w przypadku 
przewidzianym w art. 4 p. IV 
zmniejszona będzie o 50%. 

Art. 51. (obecnej ustawy) mó- 
wi o obowiązkowem zgłaszaniu 
i płaceniu składek przez praco- 
dawcę aż do zawiadomienia o 
zaprzestaniu pracy przez ubez- 
pieczonego są obliczane zawsze 
za pełen tydzień. 

Projekt powyższe brzmienie 
zmeinia w ten sposób: 

Skreśla się wyrazy: „i oblicze- 
nea pełny tydzień”, a w miejsce 
to stawia się: „jeżeli pracodawca 
nie udowodni, że zwolnienie pra- 
cownika nastąpiło wcześniej”. 
(Poprawka powyższa wprowa- 
dza większy bałagan, aniżeli do- 
tąd istniał. Pracodawcy i tak już 
inie spieszyli z zameldowaniem 
swych pracowników, a przez 
wprowadzenie powyższej  po- 
prawki nie wymeldują zaraz 
odchodzącego pracownika, za 
którego w myśl powyższej po- 
prawki nie będą zobowiązani do 
uiszczenia składki za pełny ty- 
dzień.) 

Art +58. (obecnej ustawy) I. 
ustęp mówi, że zaległe składki, 
koszty egzekucyjne i inne na- 
ieżności Kasy ściągane, są w ten 
sam sposób, jako podatki gmin- 


żona nie będzie poza tobą niko- 
go widziała, jak kaczka, miłość 
i wierność jest podwaliną spoko- 
ju małżeńskiego co naocznie wi- 
dzimy u nierozumnych siwo- 
rzeń, jak u kaczora i kaczki. | 
Podzi- 


wiełe tym podobnych. 


wiano wierność i miłość, choć nych Snów, 


na dziedzińcu. Dobranej parze 
biegło życie w dostatkach i w 


dnia to samo: czułości, miłość, 
jedzenie, taplanie się w kałuży, 
mającej wyobrazić staw, łażenie 
po ogrodzie z nieodłącznem imie 
niem taś-tas, szczypanie trawy. 
Więc rzeczy zwykłe, znane pow- 
szechnie i niegodne słów kroni- 
karza podwórzowego. 

I w tym wypadku losy zrzą- 
dziły, że nastąpiła niespodziewa 
na zmiana. Szczęście malowa- 
ne samem słońcem zaćmiło się i 
jednego dnia zaczęła się prawdzi 
wa historyjka podwórzowa, skro 
piona łzami, spowita smutkiem 


otrzymać 
jące 


Ustęp Il: wiersz trzeci, który | 


47 
ne: — projekt ustęp ten skreśla. 
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nie może wynosić więcej za je-|codawców i w tymsamym sto- 


Art. 82. (obecnej ustawy) majdno posiedzenie niż najwyższa 


brzmienie następu- 
Rada Ogólnej Kasy Chorych 
(tak bowiem ma się nazywać 
przyszła Kasa Chorych, składa 


się z dełegatów, wybranych na 
okres 6-cio letni, w połowie przez 


ubezpieczonych i pracodawców 
(a więc w równej ilości), zatru- 


dniających obowiązkowo ubez- 


pieczonych w ogólnej Kasie Cko- 
rych. 

W ustępie Il-im przewidziany 
system wyborów proporcjonalny 
znosi się, a wprowadza się wy- 
bór „zwykłą większością gło- 


sów” 


Ustęp JIL. dotychczasowy daje 
czynne i bierne prawo wyborcze 
wszystkim ubezpieczonym i pra- 
codawcom bez różnicy płci o ile 
ukończyli 20 rok życia. 

Powyższy tekst projękt zmie- 
zmienia w ten sposób: 

„Czynne względnie bierne pra- 
wo wyborcze posiadają ci obs- 
wiązkowo ubezpieczeni w Ogól- 
nej Kasie Chorych i ci pracodaw- 
cy, zatrudniający obowiązkowe 
ubezpieczonych w Ogólnej Kasie 
Chorych, którym  przysługyje 
czynne względnie bierne prawe 
wyborcze do samorządu powia- 
iowego lub miejskiego. Biernego 
prawa wyborczego nie posiadają 
pracownicy Ogólnych Kas Cho- 
rych i ich Związków. 

Punkt VII, według którego 
pracodawca miał nie mniej niż 
jeden a nie więcej niż 30 głosów; 
projekt cyfrę „30* zmienia na 
cyfre „1000 gołsów. 

Art. 68. (obecnej ustawy) uzy- 
skuje brzemienie: 

Liczba członków Zarządu O. 
K. C. która oznaczy statut, nie 
może ona wynosić więcej niż 12 
członków, wybranych przez Ra- 
dę, przyczem delegaci ubezpie- 
czonych wybierają oddzielnie 
połowę członków Zarządu, zaś 
delegaci pracodawców wybiera- 
ją oddzielnie drugą połowę. 

Dotychczas ubezpieczeni mieli 
3/3 a pracodawcy *'hs przedstawi- 
cieli w Zarządzie.) 

Wybory są tajne i odbywają 
się bezwzględną większością gło- 
sów (dotąd system proporcjo- 
nalny) i wybiera się na lat 6 (do- 
tąd na 3 łata.) 

Art. 69. (obecnej ustawy) ma 
brzmieć: 

„Członkowie Zarządu mają 
prawo do odszkodowania za stra 
cony czas na posiedzenia w O. 
K. Ch. Wysokość odszkodowania 


płaca ustawowa (art. 20.). 

(Dotąd członkowie Zarządu 
sprawowali swój urząd bezpła- 
tnie jako urząd honorowy. Że 
projekt wnosi odszkodowanie za 
posiedzenia to dlatego, że jak 
y powyższego proejktu wynika, 
pracodawcy wprowadzą do Za- 
rządu wyłącznie: swoich przed- 
stawicieli). 

Art. 70. (obecnej ustawy) 
w którym mowa, że gdyby czło- 
uek Zarządu był narażony na 
stratę zarobku spowodowaną je- 
go osobistym udziałem w posie- 
dezniu Kasy Chorych oraz miał 
koszta podróży (kolej), miał pra- 
wo do zwrotu rzeczywistych wy- 
datków, artykuł ten projekt 
skreśla. 

Art. 74, 75, 16, 77, 78, 79 obecnej 
ustawy, które mówią o prawach 
i obowiazkach Zarządu K. Ch. 
zmienia się o wiele w odmiennej 
formie, zaś reprezentację, O. K. 
Ch. na zewnątrz, wobec władz i 
osób trzecich przejmie Dyrekcja 
Kasy, która się będzie składać: 

a) w Ogólnych Kasach Cho- 
rych liczących, powyżej 50.000 
obowiązkowo ubezpieczonych: 
Dyrektora, Naczelnego lekarza i 
Kierownika działu finansowego. 

b) w pozostałych Ogólnych Ka 
sach Chorych (oddziałach) z Dy- 
rektora i Naczelnego lekarza. 


Art. 80. (obecnej ustawy). Do- 
tąd wybierano do Komisji Re- 
wizyjnej 4 przedstawicieli ubez- 
pieczonych, 2 przedstawicieli pra 


Kolejarze angielscy zorganizo- 
wani są w cztery wielkie zwią- 
zki. Railway Clerks Association 
jest organizacją urzędników ko- 
lejowych. National Union of 
Railwaymen (NUR) jest związ- 
kiem zawodowym wszystkich 
pracowników kolejowych i jedno 
czy w sobie 700.000 kolejarzy. 

Obie organizacje utworzyli pra 
cownicy warsztatowi tworząc 
związek pracowników facho- 
wych pod nazwą „Amalgamated 
Engineering Union" oraz ASLE 
and F. z ilością 70.000 członków 
jako związek maszynistów i pa- 
laczy kolejowych. 

Część jednak maszynistów i 
warsztatowców nie należy do 
swych związków lecz do ogólne- 
go Związku N. U. R., co powo- 
duje, że organizacje te toczą ze 


określi statut, odszkodowanie to sobą zaciętą. walkę. 
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nał się nieco i machał skrzydła- 
mi, patrząc wymownie na wybra 
ną, jakby chciał powiedzieć, że 
na jej rozkaz gotów wzlecieć pod 
niebiosa. Potem miłośnie za- 
kwakal, podnosi! i opuszczał 
głowę. Samica wiedziała co 
znaczą te zabiegi i cała spłonio- 
na z drżeniem serca gotowiła ło- 
że małżeńskie, pełne rozkosz- 
słodkich nadziei, 
przyszłych upojeń. W czasie te- 


go gospodyni wypuściła na dzie- 


szczerych hołdach gospodyń. Co 'dziniec co dopiero kupioną kacz 


kę białą, w śnieżnej sukienecz- 
ce, od której niezwykłym wdzię- 
kiem odbijały się nogi i dziób 
żółty, o wyrazie piękności dzie- 
wiczej uroku onieśmielenia- 
Właśnie kaczor zaczerpnął tro 
chę wody. Podniósł głowę. Zo- 
baczył przybyłą. Na jej widok 
stanął wryty: Z rozdziewionego 
dzioba krople ściekły. Można 
rzec po ludzku, że osłupiał. Nie 
dziwota. Jeszcze jak życie, ta- 
kiej nie widział. Śliczności! Pieś 
cić oczy! Z zachwyconej piersi 
wydarło się kwaknęcie, które z 


jednych, a roześmiana i upaja- |czystem sumieniem można prze- 


jąca dla drugich. 

Było to przed południem. Umi- 
łowana, wierna para, obok -ka- 
lużye Kaczor rozsierdzony pił 


wierną i potulną jak kaczka, to 
mąż będzie cię kochał jak ka- 
czor, miłuj żonę, jak kaczor, to 


tlumaczyć, jako okrzyk szczere- 
go uwielbienia. 
— O jakżeś piękna! 
Cóż miała uczynić 


w takim 


ły jak kaczka dla kaczora, bądź | wodę, z ogromnym zapałem wpi|wypadku? Spuściła głowę za- 


pwetydzona, patrząc, czy niema 
gdzie rozsypanego ziarna. 


sunku 3 zastępców. 

Projekt wniesiony powyższe 
skreśla i wnosi wybór 8 człon- 
ków po czterech z każdej strony. 

Kom. Rozjemcza. 

Art. 83. (obecnej ustawy) ma 

otrzymać brzemienie następu- 


jące: 


Komisja Rozjemeza: składa się 
% trzech członków i sześciu za- 


stępców, wybranych przez Radę 


Kasy na dwa lata, po 1 członku 
ipo? zastępców wybierają od- 


dzielnie delegaci ubezpieczonych 


i pracodawców: 1 członka i 2 za- 


stępców — cała Rada Kasy ZWy- 
kłą większością głosów i t. d. 


(Wynik wyboru członków do 
Kom. Rozjemczej jest jasny. Pra 
codawcy wybięrają 2 członków i 


4 zastępców, ubezpieczeni» wy- 


biorą 1 członka i 2 zastępców.) 
Takie ma oblicze nowela do 


ustawy o ubezpieczeniu podczas 


choroby, wniesiona przez powyż- 
sze stronnictwą polityczne, jakto 
wynika zgrubsza. zrobiony Wy- 
ciąg, nie lekceważąc wszystkich 
innych powyżej niewyuszczo- 
nych poprawek i przesunięć, 
które dopełniają grubej kreski 
która ma przekreślić dotychcza- 
sową ustawę. 

Wniesiony projekt oraz ich 
wnioskodawców poddaję niniej- 
szem publicznej ocenie ubezpie- 
czonym. 

Wojciech Pawlak, 
poseł na Sejm. 


Jak są zorganizowani kolejarze 
w Anglji? 


NUR. walczy bowiem o jedność 
organizacji kolejarzy i wystę 
puje wrogo przeciw organiza- 
cjom specjalnym — i ich odręb- 
ności. 

Dało się to odczuć szczególnie 
w ostatniej walce o podwyżkę 
płac. Związki bowiem kolejarzy 
wysunęły w ubiegłym roku żą- 
danie podwyżki płac, czemu 
sprzeciwiły się jednak Towarzy- 


stwa Kolejowe wysuwając rów- 


nocześnie żądanie zniżki płac — 
proponując dla okręgów przemy 
słowych redukcję o 4 szylingi ty- 
godniowo (t.j. około 7.50 zł.) zaś 
dla reszty miejscowości o 6 szy- 
lingów (około 11 zł.) tygodniowo. 

Sprawę oddano do rozstrzy= 
gnięcia urzędowi rozjemczemu, 
który odrzucił żądania zarówno 
pracowników jak i pracodaw» 
ców pozostawiając na korzyść 


Teraz dopiero dokazywał cu- 
dów czułości. Zawsze przy 


— QOmieśmielasz mnie panie, |niej, widocznie z kwaknięć i z 


nie zasłużonemi pochwałami! 


wyrazu dzioba chciał wyczytać, 


Kaczor podbiegł do podlotka [każdą myśl. Kiedy siadała, on 


kaczego, zaprowadził do wody, naprzeciw wpatrzony, wydając 
czułości jej prawiąc, jakie może [okrzyki podziwu i uwielbienia. 
podszepnąć serce wzruszonego |Kiedy w korytku zażywała kę- 
Szara po chwili odeszła. Kro-|pieli, on przynosił trochę wody 
czyła powoli, przetaczając się zpw dzióbie, zwilżał, mył, wygła- 
boku na bok, jak spasiona baba. | dzał, poprawiał zwichrzone piór 
Nie słysząc zwyczajnego taś-taś,lka na podgardlu i skrzydłem ją 
zatrzymała się. Zniecierpliwio- |owiewał. Gdyby mógł toby kro- 
na i mocno zdziwiona, ostro za- |plami rosy gasił pragnienie. W 
kwakała. każdym ruchu była tkliwość roz 
— Chodź tu zaraz! Nie wiesz, |brajająca. 
co mi się należy? © l W tym czasie na podwórzu by- 
Samiec na wołanie swej polo- |ły dwie pary. Kogut zakochany 
wiare iie uwagi, |w popieliczce i kaczor, tracący 
a y &- | głowę dla białej. K rz 
Szara, chcąc doświadczyć, ode | miłość rycerza aS Jak psią 
szit kilka kroków, znów obej- kłą rzecz, wiedząc, że kogut w 
rzała się i zakwakała. szczodrobliwości swej ma i dla 
Zrozumiała obojętność, skręci-|nich zastawione serce darami 
ła w bok i zginęła w gęstwinie. [miłości i każdą najbardziej zgło- 
Od tei chwili kaczor na dawną |dniałą pożywi wedle sił i tempe- 
małżonkę nawet nie spojrzał, |ramentu. Inaczej — wbrew ogól- 
Bielinka jednem zamachnięciem |nemu mniemaniu i doświadcze: 
skrzydła zmiotła z serca stałości |niu — zgoła inaczej kaczka za- 
samczej wszelkie pyłu uczucia. |chowała się. Przywykła do hoł- 
Jeżeli to wyrażenie nie jest wy- |dów, do wierności, do miłości, w 
łączną własnością człowieka, to|ciągu długiego miesięcznego po- 
można najdosłowniej powiedzieć |życia, nie mogła się pogodzić ze 
że oszalał dla białogłowy, zako- |zmianą stosunków i była najwi- 
chany po sam dziób. doczniej zazdrosna i głęboko od- 
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pracodawców, że pracownicy, 
którzy z dn 1. lutego mieli 
przejść- do wyższej klasy płac po- 
zostają na tym samym stopniu 
co poprzednio. 

Skutek był taki, że ani jedni 
ani drudzy rozstrzygnięcia tego 
uznać nie chcieli. Jednak Towa- 
rzystwa Kolejowe wkrótce o0- 
świadczyły gotowość przyjęcia 
tej decyzji — a prezes NUR'a L. 
H. Thomas rozesłał do wszyst- 
kich kół miejscowych okólnik 


. wzywając do zajęcia stanowiska 


żalecając równocześnie przyjęcie 
decyzji. T gdy delegaci kół miej- 
scowych należących do NUR'a 
mieli dopiero w połowie stycznia 
br. zebrać się celem- powzięcia 
w tej sprawie decyzji — związek 
maszynistów i palaczy ASLE 
and F: pod prewodnictwem 


J. Bromley'a przyjął decyzję u- |i-fak zarobkują, jako szoferzy, $a 


rzędu rozjemczego już w. gru- 
dniu ub. r. : 
Delegaci NUR'a — którzy 


w połowie stycznia zebrali się 
na narady po bardzo burzliwej 
dyskusji w pierwszem głosowa- 
niu decyzję urzędu rozjemczego 
odrzucili. — Ponieważ posta- 
wione zostały dwie alternatywy 
albo strajk generalny, albo przy- 
jęcie decyzji — przeto w drugiem 
głosowaniu przeważył wzgląd na 
ciężką sytuację przemysłu, i de- 
cyzja została przyjęta. 

To obywatelskie stanowisko 
kolejarzy angielskich uchroniło 
Anglję od bardzo poważnego 
wstrząsu ekonomicznego jakim- 
by w tym wypadku — był strajk 
generalny. 


Wyłludnienie 
wynikiem wykształcenia. 


Profesor Mathus uśmiecha się 
w grobie. 

Uniwersytet kalifornijski ogło- 
sił niedawno wyniki ankiety, 
zorganizowanej między swoimi 
studentami na temat: Wpływ 
wykształcenia na rozmnażanie 
się ludzi. . 

Pytania były postawione trzy: 
ile rodzice odpowiadającego mie- 
li dzieci, ile ich mieli dziadkowie 
oraz jakie było wykształcenie ro 
dziców jakoteż ich zajęcie. — 
Z tych odpowiedzi uzyskano ma- 
terjał do następujących Spo- 
strzeżeń: 

Cenzus wykształcenia podzie- 
lono na trzy stopnie: niższa szko 
ła, szkoła średnia, uniwersytet. 
Rodzice o cenzusie niższym wy- 
kazywali najwyższą ilość potom- 
stwa. Statystyczna średnia dla 
tego środowiska stanowiła 4.17 
osób w rodzinie. Już przy wy- 
kształceniu gimnazjalnem prze- 
ciętna ta spadała do 3.38; zaś dla 


rodzin, gdzie rodzice wykazywali 
się wykształceniem akademic- 
kiem — otrzymywano liczbę za- 
ledwie 8.10. 

Jako curiosum stwierdzono, że 
w jednej rodzinie najwyższej 
„klasy“ było 19 dzieci. Była to 
rodzina emigranta rosyjskiego. 
Z liczb tych wynika, że ludzie 
wykształceni usiłują utrzyrnać 
się na poziomie... jednego dziec- 
ka. Objaw ten wogóle znamien- 
ny jest dla kulturalnych środo- 
wisk: np. wyłudnianie się Fran- 
cji tumaczy się przyzwyczaje- 
niem do wygody życiowej i pe- 
wnem przerafinowaniem kultu- 
ralnem. 

Znamienne liczby! 

Nie powiedziały wprawdzie nic : 
nowego, ale jakże utwierdziły 
pogląd, że ludzkość w miarę 
wzrostu cywilizacji, coraz moc-. 
niej skłania się ku... samobój- 
stwu. 
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Upadek klasy średniej. 


Ciekawa ankieta Paryża. 

Klasa średnia znalazła się po 
wojnie w fatalnych warunkach 
ekonomicznych. Inflacja rozsa- 
dziła jej spoistość i więzy we- 
wnętrzne, kryzysy dokonały re- 
sztę. 

Wszystkie grupy i sfery, Mo- 
gące być zaliczone do klasy śre- 
dniej ucierpiały jednakowo: 
mieszczaństwo, urzędnietwo, 
wolne zawody, inteligencja, Sie- 
ry wojskowe etc. 

Coraz częściej klasa średnia 
w osobie poszczególnych iej grup 


czuła porzucenie, obojętność, 
zawód i zdradę tak wiernego 
małżonka. Zrazu żywiła na- 
dzieję, że powróci do niej. Zwal 
niala kroku, sądząc, że za nią 
pójdzie. Mijał ją bez jednego 
spojrzenia. Kiedy indziej kwa- 
kała, wabiła. Milkła, nadsłu- 
chując, wyczekując. To pod o- 
czy mu lazła. Nie istniała dla 
niego. Na jej czulenie, zalotne 
i błagalne prośby, przelotnie 
spojrzał i skrzywił dziób, jakby 
chciał powiedzieć: 

— Odejdź — nie nudź — — co 
było, to przeszło... 


Zakochany nie stąpał po ziemi 
on pływał po wyśnionych jezio- 
rach, wpatrony w swój biały cud 

Szara samotnie błądziła. Już 
z dawną radością nie spieszyła 
do miski. Powoli, na ostatku 
szła. Nieraz widziałem ją w 
krzaku jaśminu. Zdawało mi 
się na widok zdrady i zapomnie 
umizgi, czulenia. Jakieś drgnie- 
nia przebiegały po grzbiecie. 
Dziób bez głosu rozdziewiał się. 
Może serce rozpaczliwie miotało 
się na widok drady i zapomnie- 
nia. I wtedy widziałem głęboki 
smutek porzuconej i zdradzonej 


zaczyna się deklasować. Przed- 
stawiciele wolnych zawodów, le- 
karze, inżynierowie, wojskowi, 
adwokaci rejenci ete. przerzuca- 
ją się do zawodów i rzemiosł zu- 
pełnie im obeych: stają się Szo- 
ferami, konduktorami, blacha- 
rzami, subjektami, woźnymi. 
Przeprowadzona ostatnio w Pa 
ryżu ankieta wśród eksternów 
Ecole Militaire, oraz literatów, 
wykazała iż przyszli oficerowie i 
sztabowcy w ogromnej większo- 
ści wykonywują zawody nie ma- 
jące nic wspólnego z ich fachem 


Smutek i EEREN RE dock Gidl tal TWA O GRA RE Z OR OZNA ale tylko u kacz- 
ki szarej. I nieraz miałem wra- 
żenie, że ona żebrze, skamle o 
coś, może o jedno spojrzenie, o 
jedną chwilę pieszczoty... 

Któregoś dnia współzawodnicz 
ki spotykały się przy korytku. 
T nie wiedzieć z jakiego powodu, 
wybuchnęła między niemi sprze- 
czka. Szara mocna, koścista z 
całą gwałtownością nienawiści 
rzuciła się na białą. Szerokim 
dziobem, niby kijanką, gniewna, 
wściekła, prała ją po głowie, trze 
pała skrzydłami, kwakała, wy- 
myślając od ostatnich, z błotem 
ją mieszając. Moe wśród kar- 
czemnych wyzwisk, przelkeństw 
swoją krzywdę wypowiadała. 

Napadnięta, strwożona, wcale 
nie broniła się. Uciekała od 
ciosów, kwocząc żałośnie. Kiedy 
bójkę zobaczył kaczor, wrzasnął 
groźnie, grubjańsko. Odepchnął 
szarą,  grzmotnął ją nasadą 
skrzydła. Przyskoczył do najmil 
szej i z czułością patrzał i pytał... 

— Cóż ci to dziecinko? 

Skrzywdziła cię, miała śmia- 
łość cię uderzyć. Co za bezczel- 
na baba. Nie dziw się, tożto 
przecież bez wychowania. Dziew 
ka podwóraowa. 


| zaś wśród literatów francuskich 


——— NN O NN. 
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nitarjusze, woźni etc. Ankieta 
z zawiasów Klasę średnią. Stałe 
ujawniła zupełne rozbicie, po- 
grom ekonomiczny, któremu o- 
piera się z pewnem powodze- 
niem drobna garstka wybrańców 
i to za cenę pracy, wobec której 
ustawa o 8 godzinnym dniu ro- 
boćczym jest krwawą ironją. 
Jak we Francji, tak i w Belgji, 


wywołują pierwsze objawy tej 
samej choroby, która toczy orga- 
nizm klasy średniej na konty- 
nencie. 

Jak ta sprawa wygląda u nas 
— wiemy wszyscy bardzo dobrze. 


Kaprysy znudzonych milionerów. 


Człowiek, który się chce pozba- |ca ów występował incognito 
wić swego majątku zasługnie | wkrótce jednak dowiedziano się 
bądź co bądź na uwagę, tem wię- | jego nazwiska, co oczywiście wy 
cej, jeżeli czyni to w sposób ory- | wołało szturm reporterów do ho- 
ginalny. W Londynie mówi się jtelu Savoy, w którym mieszka 
obecnie dużo o czynach i zamia- | miljoner, Mr. Baron, o ile chęt- 
rach trzech kapryśnych miljo- |nie rozdziela pieniądze, o tyle 
nerów, z których jeden zwie się | niechętnie wypowiada się odno- 
Henryk Lunn, drugi mr. Bern- |śnie swych zamiarów. Oświad- 
hard Baron, a trzeci Edwin |czył on nawet stanowczo repor- 
Brown. terom że nic nie powie, albo- 

Sir Henry Lunn, którego ma- | wiem rzeczy, które przedsięwziął 
jątek oceniają na miljon funtów | sobie wykonać — unikać powin- 
sterlingów, postanowił całe swo- |ny prasowej reklamy. 
je mienie poświęcić na dziełoj Edwin Brown jest kalifornij- 
stworzenia pokoju wśród wy-|skim miljarderem, który rów- 
znań i narodów. Zamierza on tę |nież postanowił wyzbyć się swe- 
akeję pokojową poprzeć przez | go majątku na korzyść biednych 
wielkie tournee po wszystkich | współobywateli. Odziany w lach- 
częściach świata. Udał się obec- | many, zwiedza najuboższą dziel- 
nie do Nowego Jorku, gdzie wy- | nicę miasta San Diego, gdzie pro 
głosił przemówienie, propagują- | wadzi dyskusje na temat zagad- 
ce wieczysty pokój, zamierza on í nień społecznych z różnego rodza 
następnie wyjechać do Kanady |ju rzezimieszkami, złodziejami, 
i Australji, aby w sierpniu po- | mordercami. Niedawno areszto- 
wrócić do Anglji. Osobiste jego | wano go za włóczęgostwo, ponie- 
wydatki w czasie tej podróży nie | waż spał na ławce pod gołem 
mogą wynosić więcej — jak 500 |niebem. Z celi więziennej napi- 
funtów, co oznacza kwotę, jaką |sał Brown do dyrektora więzie- 
sir Henry Lunn ze swego ma- {nhia list z oświadczeniem, że jest 
jątku dla siebie pobiera. właścicielem 60 fabryk, 30 po- 

Nowożytnem wydaniem Haru- | siadłości rolnych oraz kapitału 
na al Raszida jest stary | kwocie 30 miljonów dolarów. 


mość, nazwiskiem Bernard Ba- | Oczywiście Browna wypuszczo- 
ron, który od. szeregu tygodni | no na wolność. Miljoer z więzie- 
przybywa codziennie regularnie |nia udał się swem luksusowem 
do londyńskiej Whitechanel i 
rozdziela pieniądze, wśród ludno 
ści tęj dzielnicy. Oczywiście, sko- 
ro tylko się pojawi, otacza go na- 
tychmiast hałaśliwy tłum żebra- 


sta San iDego, któremu wręczył 
czek na 500 tysięcy dolarów, ce- 
lem rozdania tych pieniędzy po- 
śród biednych. Kwota ta ma być 
ków tak, że ostatnio silne od- | uczczeniem osobliwego jubile- 
działy policji musiały interwe- | uszu, to znaczy setnego areszio- 
njować, aby porządek został u- | wania Browna za włóczęgostwo. 
trzymany. Z początku dobroczyń 


Mównica publiczna. 


siedzeń Rady 
sprawozdawca gazety, by pisać 
sprawozdania z Rady miejskiej 
celem informowania publiczno- 
skiej w „Słowie Pomorskiem*. | ści o tem, nad czem radzą nasi 
Pismo to podajemy w calości: radni. C hee być tylko naocznym 

„Nie jestem redaktorem i nie |świadkiem, czy nasi radni do- 
uczęszezam na galerję sali po- | trzymują danych obietnic w cza- 


O jednego z naszych sympa- 
tów otrzymujemy następujący 
list jako echo sprawozdań z po- 
siedzeń toruńskiej Rady miej- 


Tkliwie, ze współczuciem pa- |] rzuconej. 
trzał, poprawiał pierze zmierz-| A człowiek? — Przecież nie za 
wione, cieszył pocieszał. gląda do serca kaczki. Widzi je 

— Cicho — cicho.. zresztą na talerzu. — Wtedy je- 

Teraz we dwoje zakwakali,|dnak serce najbardziej cierpią- 
odgrażając się szarej, wyzwiska- | ce nie ocieka krwią. 

mi ją obrzucając. I patrząc na zdradzoną i na 

W porywie gniewu jeszcze raz szczęśliwą, pytałem Się, czy pra 
samiec podskoczył i odpędzoną | wo radości każdej istoty jest pi- 
uderzył z całych sił dziobem. sane krwią serca, czy nawet dro 

Zupełnie się nie broniła. Spoj- fine tragedje podwórzowe łzami 
rzała tylko na niego i. potulna |ynuszą opływać — — — 
poddała się pod ciosy gniewu u-| Człowiek idący obok rozpaczał 
wielbianego. po zdradzie ukochanej. On dał 

Szła powoli — powoli do swej | mi odpowiedź, wzdychając senty 
kryjówki. mentalnie. 

Już teraz nigdy nie zbliżyła] — Zdradziła mię. On szczęś- 
się do białej. Chodziła bokamt, | liwy. Kwiat jego radości rozkwi- 
samotnie. ta na moim bólu. Purpura jego 

Z rzewnem, cichem cierpie- | szczęścia, karmi się krwią mego 
niem, bez skargi i bez płaczu, pa | serca... 
trzała na szczęście drugie Kukułka w przelocie zajrzala 

Tylko w swem ustroniu, pod|na to podwórze. Wesoło się uś- 
krzakami jaśminu wydawała bo | miechnęła, patrząc na gniazdo, 
lesnly pisk, jakby każde włó-|w którem jej żarłoczne pisklę 
kienko uczuć pękało i oczy nie- | brutalnie wypychało umierające 
szczęśliwej zlewały łzami praw- |z głodu pliszęta. 
dziwego żalu i cierpienią. — Szczęśliwe moje dziecko, Do 

Kaczor nie słyszał tych okrzy- | brze się chowa, na głodzie tych 


ków. Był zawsze błogo uśmiech | marnociąt. Tłuściutkie jąże ra- 
nięty, rozanielony, szalejący z |dość popatrzeć. 
rozkoszy. i Wróbel zaś śmiał się, mało bo- 


Nikt nie zważął na boleść po-|ków nie zerwał z uciechy. Wy- 
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a.wreszcie w Holandji kryzys |sie prazdwyborczym. Nie wcho-- 
ekonomiczny wyważa z posad i |dzę w to, jakie z tych obietnic 


radni dotrzymują lub też niedo- 


bezrobocie w Anglji, a obecnie Za | trzyimują. Jako naoczny świadek 
ostrzający się kryzys eksportowy |nie mogę jednakowoż pogodzić 


się z sprawozdawcą „Słowa Po- 
morskiego”, który powinien prze 
cież hezstronnie informować 
czytelników swego pisma o prze- 
biegu odbytych posiedzeń Rady. 
Tak jednak nie jest. Przeczytaj- 
my nr. 60 „Słowa Pomorsk." e 
dnia 14 marca, a przyjdziemy do 
wniosku, że u sprawozdawcy 
„Slowa“ nie jest coś w porządku. 

Może sprawozdawca „Słowa“ 
ma krótką pamięć? Nie — pa- 
mięć tutaj nie winna, gdyż spra- 
wozdawca — jak sam widziałem 
— miał papier i coś na nim pi- 
sal. Widocznie sprawozdawcy 
czegoś innego brak — czego mu 
brak, to niechaj juź który z leka- 
rzy stwierdzi. 

Nie przypuszczam, aby spra- 
wozdawea umyśnie wprowadał 
w błąd czytelników. A jednak na 
to wychodzi. Pisze on bowiem 
na miejscu, gdzie się rozchodziło 
o potrącenie 20 proc. zalczki u- 
rzędnikom, wypłaconej na 
gwiazdkę. Twierdzi, że kluby o- 
bywatelskie były za miepotrące- 
niem tej zaliczki i wypłaceniem 
podobnej gratyfikacji 20 proc. ro 
botnikom miejskim. Tylko u- 
grupowania jak PPS., NPR. i 
jeszcze jakieś tam Zjednocz. Za- 
wodow. domagały się potrącenia 
tej zaliczki urzędnikom i nie- 
wypłacenia jej również robotni- 
kom. 

Tu już sprawodawca pozwala 
sobie na żart zbyt gruby, by 
mógł nas wszystkich na galerji 
stojących przekonać o prawdzi- 
wości swego sprawozdania. Klub 
NPR. jak sam widziałem głoso- 
wał za niepotrąceniem tych 20 
proc. i domagał się przez usta ra 
dnego p. prof. Balińskiego, by 


autem prosto do burmistrza mia | także i robotnikom owe 20 proc. 


wypłacono. Klub NPR. stawił 
wniosek, by spór ostatecznie od- 
dano do Wojew. Sądu Adm. 
Wobec tego radzę dyrekcji 
Słowa Pom. aby jako sprawo- 
zdawcę na posiedzenia Rady m. 
wysłała człowieka zupełnie bez- 
stronnego, by na przyszłość czy- 
telików fałsywie nie informowa- 
no. Jeden z galerjt”. 
CZE ZZO ZŁEJ TRAK T TZ ZTZKSKI 


Wezwanie! 


miejskiej jako|C0 ROBI PRAWDZIWY PRZY. 


JACIEL NASZEGO PISMA? 
Płaci regularnie abonament! 
Ogłasza się tylko u nas! 

Przy zakupach powołuje się na 
nasze ogłoszenia! 

Jeżeli mieszka na prowincji —- 
pisuje da.) wyko a e E o E ELE aia ih Jon 


rzucił co dopiero wróblicę. Zado- 
wolony, odwrócił się do niej ty- 
łem, jak w takich razach każe 
święte, wróble prawo, trochę zra 
zu osowiały. Wnet poweselał, 
skakał po gałęziach, ćwiekał jak 
by śmiał się do rozpuku, przypo- 
minając sobie pyszne przygody, 
szczegóły chwil rozpustnych. A 
potem głośno klaskał. 

— Głupieśta wsyśkie. Radość 
trzeba dziobać po zagonach ży- 
cia. Dość jest rozsianej wszędy. 
O hań przykryli grzędę gałęzia- 
mi tarniny, jo i tak wydzioba- 
tem. — Człowiek zarozby rozpła-* 
kał się, że na ciernistej drodze 
zdobył kawałek chleba. A jo se 
ćwirkom. Prołem się o babę. Do- 
stołem swoje po łbie, ale ją 
mom. Jak ta mogę to se maszcę 
życie uciechą, jak ta mogę to se 
daję radę. Ćwierkom na wsyć- 
ko, gwizdom na baby, to i miłują 
mię. Wesołe życie. — — 

Sfrunęła wróblica. On za nią 
mało skrzydeł nie połamał.Siadł 
na krzewie rozmiłowany, ślepy 
i głuchy. 

Wtedy z pod krzewa wychylł 
się kot. Błysnęły ślepia. — — 


Skoczył — — 
(„Il. Kur. Krak”) Jan Wiktor. 


ść lokat ! 
Baczność loka orzZy: 
EN fOe : ć j 

Z licznych stron zwracają się od przedwojennego, nie są Z0- 
lokatorzy o wyjaśnienia, czy howiązani do dalszego opiacania 
należy opłacać poza komornem czyszczenia ulic. i 
świadczenia uboczne. Otóż mie-| Dla mieszkań 2 i 3 pokojo- 
mieszkania, za które na mocy u- wych ustaną powyższe opłaty d. 
stawy płaciło się w czerwcu 1924 30 marca, gdyż wówczas sło 
x 15 proc, a z dniem i stycznia;kania te osiągną 54 proc. pod- 
1926 r. komorne osiągnęło 50 jstawowego komornego (od 
proc. podstawowego komornego | kwietnia). Jednopokojowe mie- 
z czerwca 1914 r. — upadają na- jszkania z kuchnią osiągną z koń 
: j r: 'ca 26. r. 55 proc. Na 
stępujące opłaty: cem czerwca 26. r. 

za czyszczenie głównych prze- mocy nowelizacji ustawy o ochr. 
wodów kominowych; za światło; lokatorów podwyżka komorne- 
na sieni, korytarzach i scho-;go dla tych mieszkań „będzie 
dach; za wywóz śmieci; za stró- |wstrzymana. Wobec tego i świad 
ŁA. — | czenia nie upadają- 

Ponieważ ustawa z dnia 1l.j W jutrzejszym n-rze naszego 
kwietnia 1924 r. o ochronie lo- jpisma podamy szczegółówą ta- 
katotów nie przewiduje opłat za ;belę o wysokości komornego od 
czyszczenie ulic. Właściciele do- |1. kwietnia br. Szan. Czytelni- 
mów czyszczenie ulic uważali za | kom-lokatorom polecamy ję 
wywóz śmieci; wobec tego loka- ; specjalnej uwadze. 
torzy, płacący komorne 50 proc. | —0— 
pe E ai a anhaa PCZK 


kretarzem został fp. prof. Czaj- 
K RÓ NIKA kowski. P. Szwemin wskazując 
na doniosłe znaczenie ruchu har 
Wtorek cerskiego dla odrodzenia naro- 
Marzec Lupina, Herb. dowego i odbudowy państwa 


17 Sroda wniósł okrzyk na cześć Rzplitej i 
Gertrudy {jej Prezydenta. Nastąpiły prze- 
Sroda Czwartek 


mówienia powitalne. 
AADRIA 


Edwarda Wśród oklasków uchwalono 
— (o grają w teatrze? Dziś wysłać następujący telegram do 
we wtorek dn. 16. marca po raz |Pana Prezydenta Rzplitej: 
2gi jedna z najpiękniejszych o-| „Pierwszy walny Zjazd Oddz. 
peretek — „Cygańska miłość . |Pomorskiego Zw. Harcerstwa 
Futro, w środę — premjera sen ; Polskiego w Toruniu śle Dostoj- 
sacyjnej sztuki „Sherlok Hol-{nemu Panu Prezydentowi wyra- 
mes”, osnutej na tle przygód lzy czci i hołdu. Czywamy!” 
słynnego detektywa. Przystąpiono do referatów. 
Pierwszy „O harcerstwie” wygło 
Z toruńskich rozgrywek isiła znana działaczka na poln 
footbalowych. W ub. niedzielę harcerskim p. Czajkowska z 
odbyły się zawody piłki nożnej Warszawy. Prelegentka w pięk- 
pomiędzy T. K. S. a „Bałtykiem” jnem przemówieniu zaznajomiła 
— ojcem tej ostatniej drażyny |Obeenych z genezą powstania 
to „Sokół” toruński. Zawody nie 'harcerstwa, jego dotychczasową 
należały do pięknych. Gra sama 'praca : programem na przysz- 
ucierpiała z powodu silnego wi- ilość, wskazując drogi, jakiemi 
chru. Pod koniec pierwszej po-ikroczyć winno społeczeństwo, 
łowy bramkarz „Bałtyku” uległ ;które w pierwszej linji powołane 
kontuzji i opuścił boisko, by po jest do opieki nad harcerstwem. 
krótkiej przerwie znowu zająć! Ożywioną dyskusję wywołała 
swe stanowisko. „Bałtyk“ wy-isprawa przysposobienia wojsko- 
kazał dobre chęci, a T. K. S. — wego, na którą prelegentka w 
slaby torma (czyżby lekceważył swem referacie specjalną zwró- 
aż tak bardzo przeciwnika?) Re-;ciła uwagę, jako sprawę palącą. 
zultat: 7:1 (5 : 1) na korzyść| Po przerwie obiadowej przy- 
T. K. S. Jedną bramkę zdobył ,stąpiono do dalszej pracy. Wy- 
T. K. S. z rzutu karnego. Rogów głoszono jeszcze dwa referaty 
5: 1 na korzyść zwycięzców. Sę- '„Roła opiekuna drużyny” (p. 
dziowa! p. Drabikowski. (rr)) Meisnerówna z Grudziądza) i 
— We środę 17 bm. o godz.| „Koła Przyjaciół Harcerstwa” p. 
5 po poł. odbędzie się w aulijTruszczyński. Referaty te rów- 
Miejskiego Gimnazjum Żeńskie- |nież wywołały dyskusję. 
go (Wielkie Garbary 19) ogólnej W sprawozdania z £letniej pra 
zebranie wszystkich rodziców ijcy Zarządu Oddz. Pom. mówiła 
opiekunów, poprzedzone wykła-|p. Radecka. Sprawozdanie z pra 
dem dyrektora Kaczora: „O at-|ecy Chorągwi żeńskiej złożyła p. 
mosferze wychowawczej”. Po wy|Cieńska, zaś Chorągwi męskiej 
kładzie dyskusja.Sprawy bardzo|p. Truszczyński — komendant 
ważne i aktualne. Zarząd „O-|char. pomorskiej. Sprawozdania 
pieki Szkolnej” zaprasza uprzej- |świadczyły, że dokonano wielkie 
mie do najliczniejszego udziału |go dzieła i że harcerstwo pomor- 
nietylko zapisanych do Towa-|skie powoli, ale stale kroczy po 
rzystwa członków, lecz wszyst- |wytkniętej linii, zatykając swój 
kich rodziców i opiekunów ucze |sztandar prawie we wszystkich 
panie nauczycielki i panów pro- |miastach i- miasteczkach Pomo- 
nie gimnazjum żeńskiego jak ijrza. — Do nowego Zarządu we- 
fesorów. szli: kurator p. Szwemin, ks. 
dziekan Sienkiewicz, p Radec- 
ka, ks. Główczewski, p. Cieńska, 
komendantką, p. Truszczyński, 
dyr. Datkowski, dyr. Główczew- 
ska, ks. Łęgowski, kapit. Dro- 
bniak i panie: Esden-Temska i 
Boherska. Do kom. rewizyjnej: 
dr. Ciosłowski, dyr. Kaczora, 
płk. Lieberta i p. Rogińska 
Zjazd zakończył się o godz. I 
wiecz. odśpiewaniem „Roty”. 


— Walny Zjazd Zarządu Od- 
działu Pomorskiego Związku 
Harcerstwa Polskiego odbyi się 
w ub. niedzielę. O godz. 9 rano 
odprawiono mszę św. w kościele 
św. Jana. Po nabożeństwie prze- 
wodniczący Zw. Harcerstwa Pol. 
hr. Bniński odebrał raport od 
drużyny reprezentacyjnej, która 
uformowała się przed kościołem. 
Obrady rozpoczęły się o 10 w au- 
li gimn. żeńsk. Zagaił je prezes 
tut. Zarządu dr. Ciosłowski, wi- 
tając przedstawicieli władz i de- 
legatów. Do prezydjum wybra- 
no kuratora Okr. Szkol. Pom. p. 
Szwemina (marszałkiem), wice- 
wojewodę  Ewert-Krzemieniec- 
kiego, gen. dyw. Zarzyckiego i 
ganie Kaczyńską i Boberską. Se- 


— Policja toruńska  areszto- 
wala wzgl. tymez. prztyrzymała: 
1 osobnika za oszustwo, 2 kobie- 
ty za upraw. nierządu, 2 pija- 
ków. 

— Kradzieże: P. Fr. Kierskie 
mu (Bartosza Głowackiego) skra 
dziono 36 zł; Z. Lewandowski 


01062 


(Browarna) zgłosił kradzież pal-'zptszczania i podnoszenia hy- przebierającą w środkach agita- 
ta; J. Feliński (Mickiewicza 102) |qroplanów na morze. cię, popartą centnarami mąki, 
doniósł o kradzieży 31 worków,| GNIEWKOWO. Na ostatniem'grochu i kiszki, ofiarowanej a 
które złodzieje zabrali ze stry-|posiedzeniu Tow. Przem. w;nawet rozdawanej ostentacyjnie 
chu; K. Leke (Koniuchy 9) zgło-|Gniewkówie zastanawiano się przed wyborami, Ludność nie 
sił kradzież płotu sztachetowe-;nad sprawą przeprowadzenia ko dała się jednak przekupić i gło- 
go -- Dochodzenia policyjne W,munikacji wodnej przez ziemie; sowała w zwartej masie za listą 
toku kujawskie. Kanał taki, miał pierjrobotniczo-urzędniczą. 

wotnie prowadzić od Gopła wf Nie pomogło też endekom po- 

- Wykryto sprawcę kradzie-|kjerunku Torunia, lecz są wiado|parcie władz miejscowych, które 
ży pasa transmisyjnego z mająt-|imości, że rząd zmienił prawdo-jrobiły nam trudności z rozlepia- 
ku Solno pod Toruniem. Spraw: podobnie poprzedni plan w  ten|niem ogłoszeń a na zebrania wy- 
cą jest niejaki W. M. bez stałego |sposób, że kierunek biegu kana-|borcze przysyłały asystę policyj- 
miejsca zamieszkania. łowego byłby skierowany na pół|ną. Trudności tych strona prze- 

juocny zachód Gopła, ku Byd-jciwna nie miała, nie wiadomo 

PAPOWO TORUŃSKIE. W Pa/goszczy, gdzie już istnieje dogojczy dlatego, że między ich kan- 
powie Tor. mamy dwa doimyjdna sieć kanałowa przez Brdę ijdydatami było aż dwóch bliskich 
szkolne. W każdem domu miiesz|jWisłę do morza. krewnych p. wójta. Nie pomogło 
czą się klasy, w których będziej POZNAŃ. Skazanie oficera zajim też poparcie Niemców, któ- 
dzieciom udzielano lekcji nauki {nadużycia w intendanturze. Wojjrych nachodzili po domach i bła- 
Lecz domy te nie odpowiadająłskowy sąd okręgowy w Pozna-|gali o poparcie listy endeckiej. 
warunkom higjenicznym i bez-jniu rozpatrywał przez cztery dni] Same wybory przeszły spokoj- 
pieczeństwu. Dom stojący przyjpod przewodnictwem *podpułk.|nie, jakkolwiek obfitowały w „bo 
ulicy znajduje się w tak opłaka-idra Kiełbińskiego , sensacyjną haterskie” wystąpienia jedno- 
nym stanie, że należy się oba-|sprawę nadużyć w poznańskiejjstek. Cały Pelplin Śmieje się 
wiać, iż legnie ruiną. Zachodzi|intendenturze, popełnian. przezjz bezsilnej złości ks. Ch., który 
nawet obawa, że w czasie prze-|kap. Henryka Mikulskiego. Ob-|podaną mu kartkę listy NPR. 
rwy, gdy dzieci nie stoją pod do-|szerny akt oskarżenia zarzucajpodarł ostentącyjnie na drobne 
zotem nauczyciela, może wyda-|kapitanowi Mikulskiemu, iż ja-|kawałki i zażądał więcej, aby 
rzyć się nieszczęście — mianowi|ko oficer i członek komisji zaku-|z niemi to samo uczynić 
cie zasypanie dzieci gruzami ļpów z ramienia szefostwa inten-| Po wyborach ukazała się 

W domu tym mieści się miesz-|dantury — dał wbrew wyraź-|w miejscowym „Pielgrzymie“ 
kanie dla drugiego nauczyciela. |nymzakazom ministerstwa spr.lbezzasadna, kłamliwa napaść na 
Sufity i podłoga jest zupełnielwojskowych, -wysokie zaliczki kandydata naszej listy p. Sto- 
przegniła, Z tych też powodów|kilku firmom, .dostarczającym,szkę, w której nie byo ani słowa 
mieszkanie stoi próżne — niejrozmaite artykuły żywnościowe prawdy. Znana to taktyka prze- 
można howiem wymagać, auby|załcedze poznańskiej i będąc wjczulonych wielkości lokalnych, 
ktoś w niem zamieszkał, naraża-|siosunkach, względnie w cichejjktórzy artykuł inspirowali, a któ 
jąc się każdej chwili za pogrze-ispółce z temi firmami, ciągnął zjrych spotyka się częściej w szyn- 
banie zywcem. Do mieszkania jtego korzyści materjalne. Ponadiku niż na właściwem stanowi- 
tego mają jednak wołny dostępjto zarzuca się oskarż., że sfałszo-|sku. Wszelkie środki, które im 
dzieci szkolne, okna bowiem sąjwał kilka kwitów i wypłaceniejmogą pomóc do osobistych ce- 
powybijane. ną ich podstawie jednej z tirmjlów, są też dla nich dobre. 

Dach rad domem od kilkń latjnależytości za trzy wagony zbo-| Przy przeprowadzeniu wybo- 
jest nieszczelnym: w czasie deszjża, których ta firma nie dostarjrów popełniono podobno bardzo 
czu czy śnieżycy leci wszystko jczyła. Pozatem zarzucano mu je|wiele nieformałności. Między in- 
do wnętrza domu, co powoduje szcze kilka innych wykroczeń, |nemi nie zapisano do listy około 
tem większą jego ruinę. Nawetlz powodu których skarb pań-|150 wyborców, w tem cały rocz- 
klasa w której udziela się naukęjstwa poniósł poważne szkody. [mik 1905 a ok. 100 osób głosowało 
zacieka i wytwarzająca się wil-| Sąd uznał kap. Mikulskiego |mimo że nie mieszkają w gminie 
goć naraża dzieci na utratę zdrojwinnym zbrodni sprzedajności, {całego roku. Na liście wyborczej 
wia. fałszerstwa dokumentów i prze-| znajdowali się nawet niebosz- 

Cóż na to ojcowie gminy? Cojkroczeń dyscyplinarnych i ska-|Czycy. Jak słychać, zostanie też 
powie na te stosunki władza bezizał go na dwa lata ciężkiego wię|wniesiony przeciw wyborom pro 
pieczeństwa? lekarz powiatowy ?|zienia oraz wydalenie z wojska.|test, a nowe wybory zapewnią 

Papowiak. |Zasądzony wyrok przyjął. z pewnością robotnikom w Ra- 
PELPLIN. Wybory do Radyjdzie gminnej tę większość, jaką 

CHOJNICE. Dyrektorem zakła|gminnej przeprowadzone w nie-|dotąd posiadają. Wyborca. 
du poprawczego ma zostać —jak|dzielę dnia 7 bm. przyniosły li- 
donoszą — ks. Niklewski ście NPR. połowę mandatów t.j.| Nakładem Drukarni Robotniczej 

PUCK, Na lotnisku morskiemi9 radnych. Endecja, która wystą-|W. Pawlak i Spółka w Tcrumiu. 
ukończono , budowę wielkiego|piła tu, pod nazwą komitetu o-|Redaktor naczelny: A. Antczak. 
dzwigu, który służyć będzie do bywatelskiego prowadziła nie|Redaktor odpowiedz: M. Musiał 


Mieszkanie 4-5 pokojowe 


z wygodami poszukuję. 
Zapłacę czynsz za rok z góry. — Oferty 
pod A. 100 do eksp. niniejszego pisma. 


Pomocy prawnej Mieszkanie 


ch, jilo ieszka- 

ałorych llmealeyjnych 4—5 pokojowe ; 
rozwodowych itd Wywiad|z wygodami poszukuje 
"ita eypadea, aiy |zaglnep oryan z p 
wazęlkle wajoski "1 tiama roku lub na lepszych 
czenia w obcych językach | Warunkach za rok, 

ADAMSKI, doradca prawny | Zgłosz. do „Głosu Ro- 
Toruń, ul. Snkienpicze £| botnika* pod nr. 282. 


Uwaga! 


Z dniem 15. b. m. 

nabyłem drogą kupna 

f od małż. Szulc lokal 
. LH TMC. 4“ 
„itkien Ziemiaisha 
przy ul. Św. Katarzyny 7. 
i będę starał się pra- 
cować wszelkimi siłami 
ku zadowoleniu Szan. 
Pabliczn. i z Jej strony 
proszę uprzejmie o łas- 
kawe poparcie ->%%5<3 


"Ar=Zrng 


Franoiszek Kensbok. 


Pianino 


w dobrem stanie kupię 
okazyjnie. Oferty z ce- 
ną piśmiennie nadesłać 
Warszawa Widok 5. 
mieszk. 7, CHOJNACKI 


— 


Wielebnemu Duchowieństwu, Pp. 
Naczelnikom Władz i Urzędów, Orga- 
nizacjom, Towarzystwom i wszystkim 
Obywatelom, którzy wzięli udział 
w pogrzebie wiceprezydenta miasta śp, 


Józeluta Jankowskiego 


skadamy serdeczne 


podziękowanie 


Toruń, dnia 15, marca 1926 r. 


Magistrat. 


Fabryka plerników, czekolady I cuklerków 


zał. 1763 poleca 
na świ Wielkanocne 


swoje wyfoby świąteczne 


Do nabycia we wszystkich 
właściwych sklepach (składach). 


Książnica Kopernikańska 
w Toruniu 


Ne, 72 


